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W IADOMOŚCI KRAJOW E.

—  Ze Lw ow a. —
C. k. rząd krajowy ogłosił następujący 

O k ó l n i k :
O postępowaniu ze  znajdującymi się w królestwie 

P o lsk iem , lub tamże uchodzącymi c. h. au- 
stryjackimi poddanymi lat 20 mającymi.

W  skutek najwyższego rozkazu jego c. k. apo
stolskiej mości z d. 23. b. m. dla ścisłego za
chowania ogłasza się :

1). iż  przepisy okólnika wcześniejszego z dnia 
4. stycznia i 8 3 » do liczby 73. w skutek najwyż
szej uchwały z d. 3o. grudnia r. z. wydanego tak
i e  i do owych c. k. poddanych, dwadzieścia lat 
nie m ających, którzy się teraz w królestwie p o l
skiem znajdują, zastosowane być mają, i ze da
rowanie kary za wyckód^fwo w 28. najwyż
szego patentu z d. 10. sierpnia 1784 w razie do
brow olnego powrotu przyznane , tylko w tenezes 
dla nich nastąpić pow inno, jeżeli w c z t e r y  ty- 
goduie, od d n ia , w którym okólnik niniejszy po 
raz pierw szy w Gazecie lwowskiej umieszczonym 
b ę d zie , to jest, od d. 2. marca i 83 x, do państw 
c. k. pow rócą;

2) wszelako owi c. k. poddani zo lat nie ma
ją c y , którzyby odważyli się po ogłoszenia tego 
okólnika, do królestwa Polskiego udać si ę,  do 
tego dobrodziejstwa udziału mieć nie będą , ale 
bez w zględu na §. 28. najwyższego patentu z d. 
10. sierpnia 178 4, równie tym , co juz rok dwu
dziesty p rze ży li, prawem ustanowionej karze a- 
legtją. W e  Lw ow ie d. 26. lutego l 83 i.

(Następują podpisy.)

C .k .  galicyjskie gobernijum nadało opróżnione 
przez pensyjonpwanie M ichała Lew ickiego m iej
sce koncepisty  gubernijalnego , praktykantowi 
konceptu Ignacem u Pejersfels.

—  Z  Wit!dni a d. 24. lutego. —
O p rzy byc iu  k ró low ej je jinci w ę g iersk ie j  i na

s tępczyn i  tronu innych państw austry jackich do 
M edy jo lan u  i nnstąpionein tam uroczystein  o d d a 
niu konunissarzom  najjaś.  ce sarza  jm ci i k r ó l a ,  
zaw iera  Gazeta  m edy jo laa ska  z d. 17. l u t ego na
stępu jący  z d ;  t3 .  m. r a p o r t :

Nakoniec spełniła się Basza długo pożądana 
nadzieja. Od dnia wczorajszego mamy w ma
rach naszych łaskawą -i dostojną księżniczkę, któ
ra niegdyś nad nami przeznaczona jest pa
nować ; atoli jak się spodziewamy , będzie ona 
się jeszcze długo przyczyniali do szczęścia na
szego uwielbianego mona'rchy , gdy szczęście je 
go dostojnego syna zapewnia. Gdy nadeszła do 
Turynu wiadomość o w yborze papieża, a razem i 
potrzebna dyspensa, nastąpił uroczysty akt zaślu
bin między Ferdynandem V. królem węgierskim  
i następcą tronu państw austryjackich a dostojną 
księżniczką Maryją Anną Karoling Sabaudzką w 
stolicy Piemontu w d. 12. t. m. ; król jnić sar- 
dyński reprezentował dostojnego oblubieńca. —  

Dalej donosi Gazeta' Medyjolańska : D zisiej
szego poranku o godzinie l i t e j  wyjechała do 
W iednia królo-wa jejrnć z o. k. zam ku, g d zie  
urzędnicy d w orn , c. k. tajni radzcy i podkomo- 
rzow ie znajdowali się. W ojsko stało w podwój
nym rzęd zie  uszykowane , otoczone liczDg pu
blicznością.

Dostrzegaszaustryjacki z d. 22. lutego wyraża : 
sM essager des chambres z d. i3 . t. m. z po
woda włoskiego powstania mówi : Pew ne jest
faktum , iż książę M eitem ich chciał przed dw o
ma miesiącami urządzić włoski zw iązek na w zór 
zw iązku niem ieckiego , lecz że ininisteryjum frau- 
cuzkie formalnie się temu planowi sprzeciw iało, 
»Zaręczamy« dodaje wspomniony dziennik, »że 
to faktum jest pewne.a —  My zaś z naszej stro
ny zaręczamy , że tw ierdzenie to M essager des 
cham bres jest czyslem  zmyśleniem i że o środka 
tego rodzaju nigdy mowy nie było.«

W IADOM OŚCI ZAGRANICZN E. 
Królestwo Polskie.

—-  Z  W arszawy d. 22. lutego. —
Rząd narodowy mianował Jabłońskiego, depu

tata, referendarzem stanu, Józefa W ysiakierskiego 
prezesem komissyi województwa podlaskiego, 
Michała M ałowiejskiego prezesem komissyi w o
jewództwa płockiego. Podpułkownika Karola 
Zielińskiego sekretarzem jeneralnym komissyi 
rządowej wojny.

X
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W yjątek z raportu jenerała brygady Szembeka 
w  d. 22. b. m z  Grochowa nadesłanego:

O debrawszy z rana rozkaz udania się na trakt 
ku M iłosnej, dla zluzowania pierw szej lin ii, za- 
ledw iem  p rzybył na miejsce i  jeszcze nie ufor
mowany , a juz postrzegłem  zbliżające się ko
lumny nieprzyjacielskie w  sile przem agającej, 
luóre pod zasłoną ognia z  przeszło kilkudziesiąt 
dział postępowały, poprzedzone strzelcami. P ułki 
dyw izyi mojej pomimo największego ognia nie
przyjacielskiego uszykowały się. Bateryja druga 
pozycyjna i  czwarta lekka wspierały ruch ten jak 
najskuteczniejszym ogniem. Ledw ie pułki dy
w izyi mojej skończyły forinacyją i zajęły prze
znaczone stanowiska, rozkazałem uderzyć zaraz 
pierw szej .lin ii mojej na nieprzyjaciela , co usku
teczniła. N ieprzyjaciel w id zą c , że jego p ier
wsza łinija zaczęła ustępować, posłał jej ku po
mocy swoje rezerw y ; aby pierwsza łinija moja nie 
została napadnięta z boku , posunąłem co prędzej 
liuiją drngą : teraz dopiero rozpoczęła się walka 
krwawa, skutkiem której nieprzyjaciel do cofnię
cia się przymuszonym został.

Pułki iszy  i 3ci strzelców pieszycb, tudzież 
pułk grenadyjerów byłej g w a rd yi, pokonały k il
ka nieprzyjacielskich pułków , szczególniej jeden 
batalijon rossyjski , w zięty m iędzy dwa ogn ia , 
cały nietnal p o le g ł nam iejseu swego stanowiska. 
—  N iektóre z d z ia ł , co -uprowadzić dla braku 
koni nie móżna b y ło , zagwożdżone zostały.

Żołnierze z lg o  pułku strzelców : Juśkiew icz 
Jakób , M aciosek Antoni i  Rodny J ó zef zdobyli 
na nieprzyjacielu chorągiew ? odznaczyli się z te
goż pułku: podoficer Brański W aleryjan, kapi
tan Bobiński i p o ru czn icy: M acew icz i Stryjeń- 
ski j z  pułku grenadyjerów byłej gwardyi , kapi
tanowie Z arzyck i, Szym anowski, S z le g e l, J erz
manowski i podporucznik Klem ensow ski; z  ba- 
te ry i 4tej lekkej artyleryi p ie s z e j: podporucznik 
.R adziszew ski, G łębow ski , D ornfeld i Koss.

Z  oficerów otaczających mnie , odznaczyli się 
kapitanow ie: F r e z e r , Ż a rsk i, P ap ro ck i; porucz
n icy : T o sz y c k i, H orain , i  podporucznicy M iel- 
źyński i  Skarbek , pod którym zabito konia —  
Byszew skiego przy boku moim zabito.

Listę imienną oficerów, podoficerów i  żołnie
r z y  rannych później odeszlę.

—  D n ia  s 5. lutego. —
P o  b itw ie pod D ob rem , Jenerał Skrzynecki 

stanął pod Okuniewem d. 18. b. m ., z którym 
złączony jenerał Szem bek w  pierwszą przeszedł 
liniją. Ku w ieczorow i ukazała się drogą od Ka
łuszyna kolumna nieprzyjacielska , na której czele  
b y ły  grenadyjery posilenij. D yw izyja Szembeka 
wparła czoło  tej kolumny na powrót do lasu , 
poczem  dwugodzinna nastąpiła kanonada bez zna

cznej dla nas straty. Tymczasem główna siła n ie
przyjaciela cisnęła jenerała Zym irskiego na w iel
kim trakcie ku Miłosnej i mijała Okuniew. W ód z 
naczelny postanowił przeto skoncentrować swoje 
siły tam , g d zie  się schodzą wszystkie d ro g i, 
gdzie  zatem 'przemagajaca liczba nieprzyjaciela 
nie mogła mu służyć do oskrzydlenia naszego 
wojska. Część wojska naszego odbywszy marsz 
nocny .połączyła się z  innemi dywizyjami pod 
W aw rem , gdzie  wojsko dnia i<j. b. m. podług 
wydanych rozkazów uszykowauem zostało.

O godz. 10. rano jenerał Z ym irsk i, od kilkn 
dni wstrzymujący nieprzyjaciela na trakcie od 
Brześcia i jak najwolniej ustępując przed prze- 
magającem wojskiem, połączył się z armiją i wstą
p ił na łinija bojową ; wkrótce ukazały się kolu
mny nieprzyjacielskie korpusów Rosena i Pale- 
lena. Piechota i liczna artyleryja były wsparte 
jazd ą, gdzie tylko wolne miejsca dozwolały dzia
łać tej broni. Krwawa i mordercza bitwa w szczę
ła się na wszystkich punktach zajmowanych p rzez 
jenerała Szembeka. N ieprzyjaciel na wszystkich 
odpartym został. Cały batalijon piechoty nieprzy 
jacielskiej padł w  massie pod bagnetami naszej 
p iech o ty, 3 inne batałijony rozbite zupełnie zo
stały, chorągiew  i 6 armat zdobyto. T u  nieprzy
jaciel nowe z rezerw y torm uje kolumny i prowadzi 
przeciw  Szem behowi i  w tymże czasie korpus 
grenadyjerów w ychodzi z lasu traktem Okuniew
skim i  zaciętą z  jenerałem Krukowieckim ro z
poczyna bitwę. W alka ta na tym punkcie będąc 
juz nieco w  tyle jenerała Szembeka, przesiany zo
stał temuż ro z k a z , aby opuściwszy stanowiska 
swojej przedniej straży, wstąpił do lin ii bojo
wej , co się w zupełnym uskuteczniło porządku; 
lecz  ow e zdobyte 6 dział dla braku koni nie 
m ogły być z  placu bitw y uprowadzone i musia
no przestać na ich  zagwożdżenin. W znaw ia sio 
walka najżywsza na całej linii. Hufce walczą 
pod dowództwem  jenerałów: K rukow ieckiego.Ży- 
m irskiego , Szem beka i Skrzyneckiego. N iep rzy
jaciel na krawędź lasu 100 dział wyprowadza., ~ 
którym odpowiada dzielnie artyleryja nasza. Sam 
ogień działow y zmusza do odwrotu kolumny nie
przyjacielskie które z lasu nacierać zaczynają. 
P ułk 2gi strzelców  pieszych zd o b y ta  sztandar 
nieprzyjacielski. D o tego stopnia dochodziła 
liczba rannych n iep rzyjacielskich , że p o d łn g p o 
w ieści jeńców  rossyjskich w całym jednym kor- 
pnsie z 2 batalijonów jeden formowano po bit
w ie, W ó d z  rossyjski widząc krwawe wysilenia, 
zaprzestał wszelkich attaków i około godz. 5 tej 
z południa cofnął swoje kolumny do lasu i tam 
obozy rozłożył. Nasi pozostali na stanowiskach, 
na lewem  tylko skrzydle naszem żywy ogień ro- 
tow y w  późną noc się przedłużył.
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Nazajutrz dnia 20. wojsko nasze zajmowało tez 
same stanowiska. O godzinie w pół do 9. uka
zały  się liczne kolumny nieprzyjacielskie z  lasu 
i  artyleryja jego  na całej lin ii strzelanie rozpo
częła. Korpus Rosena attakował 0 !szyn ę, która 
w  tym dniu była kluczem naszego stanowiska, 
a w ięc głównym  celem  attaków nieprzyjaciel
skich. B ronił ją w alecznie 4ly pułk piechoty 
linijow ej. P o  kilkakroć w dzierały się do niej 
tłumy n iep rzyjaciela , ale co tylko weszło , tru 
pem zostało. O koło godziny iszej chcąc dać 
na chw ilę spoczynek pułkowi 4tem u, dano ro z
kaz brygadzie jenerała G ielgut z korpusu jene
rała Krukowieckiego do zastąpienia wspomni o* 
nego pułku. C iągle się całem i massami w dzie
rał do olszyny nieprzyjaciel i  ciągle b y ł odpie
rany , nakoniec poprzestał w szelkich attaków i 
do swoich cofnął się stanowisk. Strata nieprzyja
cielska ogromniejszą jest od naszej. W  obu- 
dwóch tych bitwach jenerał Chłopicki znajdo
w ał się w szęd zie , gdzie  bitwa najsrożej wrzała. 
T o  jest krótki obraz działań wojska naszego w 
dniach 19. i 20. b. m.

W czoraj nie było bitwy. —- N ieprzyjaciel 
pogrzebał trupów swoich żołnierzy.

—  Dnia 24. lutego. —.

Onegdaj w głównej kwaterze naczelnego w o
dza na P ra d z e , odbyła się rada wojenna.

D la zapewnienia ciągłego  dozoru szpitali woj
skowych , rząd narodowy postanowieniem oso- 
bnein ustanowił pod prezydencyją jw. Tadeusza 
Łubieńskiego , komitet dozorczy tychże, szpita- 
ló w , posiedzenie swoje w pałacu prymasowskim 
odbywający.

W czoraj nie było walki.

D ostrzegacz austryjacki z  d. 24. lutego donosi: 
N aczelny wódz wszystkiej siły  zbrojnej na le 
wym brzegu W is ły , jenerał dyw izyi R lic k i, o- 
znajmia podległym  sobie wojownikom , iz ich  
wszystkie starania muszą do tego zm ierzać, aby 
jako zasłonieni W isłą  , którą nieprzyjaciel nie 
tak łatwo przebyć m o le , wszystkie siły  po w o
jewództwach będące śc ią g a li, by w razie po
trzeby wspierać m ogli wojska na teatrze wojny 
b ęd ą ce .. ■

Podpułkownik Kw iatkow ski, mianowany jest 
dowódzcg piechoty tak zwanej litewskiej i wp- 
łyńskiej legii.

P od ług  wiadomości z W arszaw y, mówi ga
zeta szlgska, miał rząd narodowy postanow ić, 
na przypadek, gdyby wojska rossyjskis osadziły 
okolice sto licy , przenieść swoje siedzibę do 
Kalisza.

Rossyja.

Dziennik petersburski z dnia 5/17 . lutego do
nosi pod napisem: Z  Petersburga d. 4go lu teg o :

N aczelny wódz armii czynnej, odebrawszy od 
cesarza jmci rozk az, wnijść do królestwa P o l
skiego i mocą oręża przywrócić tamie spokojność 
zaburzoną przez buntowników, przesyła jego ce
sarskiej mości następujący raport o początku dzia
łań swoich.

Raport naczelnego wodza wojska czynnego, da
towany w kwaterze głównej W ysokiego M azow ie
ckiego , dnia 27. stycznia:

Korpusy isz y  i 6ty piechoty, korpns grenady- 
jerów , korpusy 3 ci i 5ty jazdy rezerwowej- i od
dział gwardyi , stanowiąc część wojska przezna
czonego do działań przeciw  buntownikom , p o 
łączy ły  się około 20. stycznia na granicach za
chodnich państwa. W szystko to wojsko składa 
się ze 100 batalijonów piechoty , 135 szwadro
nów jazd y , z  396 dział artyleryi i 11 pułków 
kozackich. Reszta sił nalelących do wojska czyn
nego jest jeszcze w  marszu dla udania się u# 
m iejsce swojego przeznaczenia.

Ghcąc korzystać ze  środków kraju , dla zape
wnienia o ile  być m ole przyszłej żywności woj
sku ‘W samem królestw ie Polskiem , zajmując na 
raz wielką rozległość kraju , i stosując się do 
najwyższej w oli w. c. mci, postanowiłem rozpo
cząć bezpośrednio działania wojenne i wnijść ze  
wszystkiem wojskiem mojem w to królestwo. P o 
ruszenia te uskutecznione zostały ua różnych 
punktach i tak-wyrachowane, ze 80,000 ludzi mo
g ło  się zawsze połączyć w przeciągu 20 godzin, 
i  uderzyć na bnutowników stanowczo , jeźli od
w alą się stoczyć bitwę. Korpus jenerała księcia 

■Szachowskiego w szedł dnia 24- stycznia, w  kró
lestw a Polskie przez Kowno, kilkoma eszelona- 
u i i , licząc 18 batalijonów grenadyjerów, 4 szwa
drony jazdy, 60 dział i pułk kozaków, idąc drogą 
kalwaryjską ku Augustowowi. Jenerał major Man- 
derstern przeszedł granicę niedaleko G rodna, 
w D ą b ro w ć j, z 5 ciu batalijonami p ieeh o ty , 2ma 
szwadronami jazdy, I2ina działami i pułkiem ko
zaków , dąląc wprost ku A ugustow ow i; jenerał 
adjutant baron Geismar przeszedł granicę pod 
^Yłodawą z 2ljina szwadronami jazdy, 24ma dzia
łami i dwoma pułkami kozaków , idąc ku Siedl
com ; jenerał porucznik baron Kreutz pod Uści- 
ługiem  , z  24ma szwadronami jazdy, 24ma dzia
łami i pułkiem kozaków , w kierunku ku L u b li
nowi ; nakoniec pułkownik Anrep z pułkiem ko
zaków i oddziałem ułanów pod Brześciem  litew 
skim , zm ierzając ku Siedlcom . O ddział ten prze* 
znaczony był utrzymywać zw iązki jenerała adju- 
tanta barona Geismar zgłów nem i siłami wojska,
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które przeszły granicę nazajutrz 'dnia 25 . stycz
nia, m ianow icie: korpus jenerała Lr. Pafclen, z ło 
żony z 21 batalijonów piechoty, 16 szwadronów 
jazdy , 72 dział i  dwóch pułków  kozaków , w 
dwóch punktach w Tykocinie i Zeltkach , zm ie
rzając ku Zawodom i dalej ku Rutkom ; korpus je
nerała barona Rosen , złożony z 26 batalijonów 
p iech o ty , 24 szwadronów jazd y , 120 dział i 2 
pułków  kozackich, przeszedł na dwóch punktach 
w  Suraszu i P ig lk o w ie , i udał się przez Sokoły 
ku W ysokiem u M azowieckiem u , z  tym korpusem 
szła głów na kwatera w^ojska, pod zasłoną batali jonu 
p iech o ty , szwadronu jazdy i pułku kozaków. 
Korpus jenerała hr. W itta , z 4 batalijonów pie
ch o ty , 48 szwadronów jazdy i 48 dział , prze
szed ł w  Ciecbanowicach i  Grannem i udał się ku 
N urow i i S terdyn ow i; nskoniec rezerwa wojska, 
22 batalijony p iech o ty, - 12 szwadronów jazdy i  
36 d z ia ł , przeszła granicę pod Suraszem dnia 
25 . i 26. zmierzając ku Sokołom pod dowództwem 
jego  eesarzewiczowskiej mości.

M iałem  sposobność przekor uć się sam i z ra
portu jenerałów  sięcia  Szachow śkiego, hr. Pah- 
łe n a , barona R o se n ,. hr. W itta i  jenerała ma
jora Manderslerna , że przy wnijściu wojska na
szego  w królestwo p o lsk ie , mieszkańcy przyj
m owali ich w szędzie z radością , w ychodzili na 
p rzeciw  nich z chlebein i solą a duchowieństwo 
z  krzyżami ; dawali wojsko wszelaką żywność, któ
rej część płacono gotowizną , a drugą dostarcza
no za rekw izycyjn, na którą wydawano b o n y , 
tak ,  ż e  zaufanie wzajemne przywrócone zostało 
m iędzy mieszkańcami i  w ojskiem , i podobną 
jest do w ia ry , ze coraz się więcej ustali.

N igd zie  nie odkryto jeszcze znacznych sił 
buntow ników , jedno oddziały nieznaczne; przy 
spotkaniu się z nimi zabrano ośmiu oficerów 
i  kilku 'żołnierzy.

Pod ług wszystkich wiadom ości, które nas do- 
frzły, głów ne siły  buntowników zbierają się pod 
Kałuszynem , Jadowem ,  S ierockiem , Pułtuskiem, 
mając swoje przednie straże w Siedlcach i O- 
strołece.o

Kończąc ten rap o rt, mam sobie za obowiązek 
dod ać, że po niezm iernie utrudzającym pocho
dzie p rzez ostatnie pięć d n i, p o  w ielkich śnie
g a c h , wojsko , któreś wasza ces. mość raczył mi 
p o ru czy ć , postępuje z odwagą sobie właściwą 
i  w mocnćm przekonaniu, że się nic nie oprze 
zw ycięzkiew u wojsku waszej ces. mości.

F r a n c y ja .

K ról jm ć 113 prywatnem posłuchaniu w d. 12. 
lutego przyjm ował p. St. P riest, a potem Reja 
Titery.

W  d. i  z, lutego o godzinie iszej z południa

m ieli zaszczyt być przedstawieni krdlowi i jego  
rodzinie : p. Gorostica , minister stanów zjedno
czonych mesykańskich w Londynie , upoważnio
ny do- poselstwa we Francyi , i  Elhadż M ehe- 
med B eilu l M a i, nadzwyczajny poseł Beja Trji- 
politańskiego.

W  d. 12. t. m. pan Bnrthe , minister oświe
cenia p u b liczn eg o , który z powodu mianowania 
go na ten u rząd , jako jeden z deputowanych* 
P aryża, na nowo musiał się poddać w yb o row i, 
został 527 głosami z  84* glosujących na nowo 
deputowanym 7. kolleg- wybór, depart. Sekwany 
obrany. P . B avoux, wspótubiegający się z  nim, 
wspierany przez dzienniki ultrarew olucyjne, 
miał tylko 286 głosów.

M onitor mówi , iż jest upoważniony rozsianą 
p rzez w iele  dzienników w ie ś ć , że na chorą
gwiach wojska znowu lilije  mają być umieszczo
ne , ogłosić za bezzasadną.'

D epesza telegraficzna donosi z Bajonny z d. 
9. lu teg o : »Torrijos wyładował w Algesiras ,
atoli został odparty. W  Aragonii tworzą dywi- 
zyję- 4  do 5ooo lu d z i, którzy mają być gotow i 
wnijść do Katalonii lub Guipuscoi.«

M onitor z d. 10. lutego zawiera długo spo
dziewane postanowienie o  organizacyi artyleryi 
gwardyi narodowej paryzkiej. —  M inister 
spraw wewnętrznych , w raporcie swoim do kró
la mówi , i i  w tej m ierze zw rócił się do usta
wodawstwa z 1791. Postanowienie to, oparte na 
zasadach następujących: l )  Każdy z  i2 ta  obw o
dów Paryża wystawi kompaniję artyleryi z dw o
ma działami i  takowa połączona zostanie z  le- 
giją piechoty; trzy kompaniję tworzą bateryję.
2) W arunki przypuszczenia osób do tego kor
pusu są: indygeuat, wiek i8 ty , opłata podatku 
osobistego, istotne Zamieszkanie w obw odzie.
3) N ie  będzie uwagi na wzrost dawniejszych 
artylerzystów z  wojska linijow ego lub gwar
dyi narodowej ;  nowo w chodzący muszą mieć 
5 stóp 3  cali. 4) O ficerow ie będą w yb ieran i, 
a m ianowicie szefow ie batalijonu i  pułkownik 
przeź oficerów ; sztab mianuje król. W szystkie 
te mianowania są tymczasowe.

Minister wspomina także po raz pierw szy o 
deputacyi b elg ijsk ie j, oświadczając , że tw ier
dzenia pew nego dziennika ,  jakoby król dał jej 
uroczyste posłuchanie, jest fałszywe.

M inister skarbu , Lafitte , wnosząc bu d żet, któ-
- t ■ I  • r  ,v‘

ry  umieściliśmy w przeszłym nnmetize, zdał ob
szerny rap o rt, z  którego umieszczamy tu co na
stępuje: »Mości panowie! Król rozkazał mi p rze
łożyć waćpanoin budżet wydatków i dochodów. 
P rzed e wszystkiem staraniem nowego rządu o- 
koło powierzonych mu przedmiotów było bez 
wątpienia zmniejszenie wydatków obciążających
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podatni opłacających i urzędy; rząd pośw ięcił 
tez całą swoje troskliwość tyin przedmiotom ; 
okaże s ię , czyli rezultaty odpowiedzą życzeniom  
w aćpanów ; na wszelki wypadek rząd czynił co 
w  jego inocy było. W  całym budżecie znajdu
je  sie w iele wydatków, które nie mogą być roz
poznane, n. p. dług stanu, darowizny leg ii ho
norowej i t. p . ; te roczne wydatki wynoszą 55o 
milion. Zmniejszenie można było tylko w innych 
wydatkach zaprowadzić , to jest w ty c h , których 
wymagają różue g ałęzie  służby publicznej. W  mi
nisterstwie sprawiedliwości zniżono wyższe pła
ce , wszelako dało się to tylko w niektórych 
przypadkach uczynić. W  ministerstwie spraw 
zewnętrznych równie słabe tylko redukcyje mo
żna było p rzed sięw ziąć, tymczasem plącę kon
sulów zmniejszono o 55oooo f r . ; część tej sum
my g in ie zuow u, co zaprzeczyć nie można, 
p rzez koszta , do jakich jest powodem każda 
zmiana ministrów. Znaczniejsze zm niejszenie 

, płacy można było zaprowadzić w ministerstwie 
oświecenia publicznego. Największe zaś dały się 
uskutecznić w ministerstwie spraw wewnętrznych; 
zaszły takowe w płacy wyższych urzędników i 
różnych gałęziach adininistracyi. W  minister
stwie wojny, przez zw inienie wojska , które po
bierało wyższy żołd nad in n e, jakotez 10 puł
ków z cudzoziem ców , w ięcej od krajowców pre
rogatyw mających, 10 mil. Zupełny stan wojska 
w  pokoju ustanowiony na 224000 ludzi. O prócz 
Oszczędności 12 mil. przez częściową zmianę mun
durów, jeszcześm y coś więcej zyskali. M inister
stwo marynarki, swojern urządzeniem naszej mary
narki na stopie pokoju oszczędziło  6,4oo,ooo fr. 
Co się dotyczę środków utrzymania tejże w teraź
niejszym stanie, tedy takowych, gdyby okoliczności 
kazały, bedziem y mnsieli szukać w kredycie uzu
pełniającym. W  ministerstwie skarbu, jako naj
ważniejszym i najtrudniejszem do uporządkowa
n ia , poczyniliśm y znaczne ulepszenia; reformy 
przedsięw zięte przyniosły oszczędność 5 milion., 
z  czasem spodziewam y się przeszło 8 milion. 

*  oszczędzić. O gółem  poczynione zm niejszenie 
wydatków przynosi zysku 44 m ilio n ., co jest 
niezmierna summą na czas naszej adininistracyi. 
W szakże potrzeba także przyznać pomnożenie 
się w ydatków , na które musieliśmy zezw olić w 
skutek podwyższenia p en syj, do jakich okolicz
ności nas zm usiły, a które przeszły rząd zniżył. 
W szelako to podw yższenie nie wynosi jak t)l- 
ko 24 milion. Ta oszczędność zatem czyni istot
n ie 18 milion. Gdy zaś przejdziem y do pobo
ru , musimy wyznać , że na takowym mamy zale
g ło ści. Tak n. p. dochód z loteryi zm niejszył 
się o 2 milion. Podatek od trunków tak często 

y  doznający szwanku , musiał zw rócić uwagę admi-

nistracyi. W  tym w zględzie przepisała mn no
wy sposób postępowania , któregośmy część p rzy
jęli , a część do lepszych czasów odtoźyli.

Przechodzim y teraz do nadzwyczajnego bud
żetu , do którego zmuszeni jesteśmy przez oko
liczności nadzwyczajne. Pow ody do niego są czysto 
polityczne. Francyja musi niepodległość swoje 
utrzymać i swoich bronić zasad. Z tąd musiała 
się do wojny gotować. Francyja chciała jaokoju 
i chce go dla tego , ponieważ tego była zdania, 
iż zgadzać się będzie z-jej godnością i hono
rem. Francyja zajęła^ należące się jej stanowi
sko w św iecie od tego dnia , w którym swoje 
niepodległość otrzymała i nie dopuściła wni ścia 
obcym wojskom. (Przyzw olenie.) Gdyby wojna by
ła potrzebną, prowadziłaby ją Francyja, a natenczas 
nie zdawałaby nikomu usprawy z pomnożenia swo
jego wojska i powiększenia kraju. (D łu gie  i mo
cne poruszenie i oklaski na jednej z mównic.) 
Z  tego powoda zmuszony jest rząd żądać od wać- 
panów na przypadek wojny uzupełniających fun
duszów, a gdyby się pokój usta lił, natenczas 
część tych funduszów byłaby w skarbie złożona. 
Minister marynarki zamyśla od waćpanów zadać 
funduszów dla uzbrojenia eskadry obserwacyjnej 
na morzu śródziemnein. Eskadra ta jest potrze
bną dla utrzymania zw iązków  z naszemi wojskami 
w  M orei i A lgierze . Zadać będziem y jeszeze 
w ięcej funduszów po waćpanach: na przykład na 
wsparcie i. wynagrodzenie rannych w lip su  , na 
wynagrodzenia i nagrody narodowe dla posiada
czy gruntow ych, którzy przez rewolucyją szko
dę ponieśli.« Tu minister odczytał pojedyncze 
liczb y  budżetu i zaw o łał: »Jak w ielkie siły do 
w ojny, gdy do niej zmuszeni będziem y! Jakie 
źródła pomocne w  p okoju , gdy szczęśliw i b e
dziem y takowy utrzymać 1 (M ocne poruszenie.) 
Prezydent rady ininisteryjalnej odczytał potem 
nowy projekt do ustawy , mający na celu , aby 
izb y  zniew olić do kredytu 200 m ilijorów  na wy
datki nadzwyczajne. R ozw inął ón powody do 
teg °  > jahoteż środki onegoż uskutecznienia, mia
now icie przez wydanie dwóchset inilijonów obli- 
gacyj na skarb z długim terminem i przedażą 
blisko 600,000 m orgów lasów narodowych. M i
nister uczynił przytem uwagę , i i  potrzeba ko
niecznie jak najprędzej zająć się ostatnim pro
jektem do ustawy.

Z Paryża dnia 5 . lutego. —  Dnia wczorajszego 
w kościele St. Germain l ’Auxerrois odprawiono 
błagalne nabożeństwo ku pamiątce księcia Berry. 
Pleban parafii odprawiał sain nabożeństwo. (Po
piersie księcia Bordeaur wznosiło się nad kata
falkiem. Duchowny ten począł od tego, iżlPpo- 
piersie sieroty pobłogosław ił. Na tein nabożeń
stwie znajdowało sie"blisko 200 osób. Pom iędzy

)0 (
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terni uważano wychowańca St. C y r i trzech gwar
dzistów narodowych w mundurach. Gwardyja naro
dowa z kompanii każdego z tych osób, trzymająca 
posterunek przed L ouw rem , jakotez grenadyjery 
z  ętej leg ii , stojące przed sztabem jeneralnym, 
dow iedziawszy się , ze niedaleko kościoła powstał 
zg ie łk  udały się tamże , właśnie wtedy , gdy 
sie nabożeństwo skończyło. Na wezwanie kornis- 
sarza p o lic y i, zostali ci trzej gw ardziści areszto
wani , nie czyniwszy żadnego innego oporu, jak 
tylko bijąc pięściami wszystkich , którzy się do 
zakrystyi c isn ę li, gdzie się schronili byli. Na 

• pytanie urzędnika, na czyją cześć nabożeństwo 
odprawione było, ro z le g ł się odgłos liczny: Ru 
czci Henryka V . O prócz owych gardzistów are
sztowano jeszcze w iele  innych osób i do prefek
tury odprowadzono. W ieczorem  o godzinie 5lej: 
L iczn e kupy potw orzyły się przed kościołem i 
patrole zaledw ie one rozprószyć zd o ła ły .—  Za
szłe wczoraj rozruchy ponow iły się dzisiaj na 
nowo. O godzinie 7. rano napełniony b y ł plac 
przed kościołem St. Germain l ’Auxerrois (byłym 
kościołem  parafijalnyin Karola X . i jego rodziny), 
plac trzech Maryj i nadbrzeże, zebranym ludem. 
Gwardyja narodowa wezwana była odgłosem b ę
bna do b ro n i, i starała się ocalić w kościele naj
lepsze malowidła i inne kosztow ności, unosząc 
je  do Louvru. Niebaw em  zabrało pospólstwo 
mnóstwo b ire tó w , kładąc je  na g ło w y  przy od
g łosie  : a bas les C o lo tin s! a bas les Jesuits J 
P leban St. Germain l ’Auxerrois ma być aresztowa
ny. W ie lk i ołtarz i w iele kosztownych rzeczy  
miały wielką szkodę ponieść. Artylerzyści i gwar
dziści narodowi zajęci byli zbijaniem lilij młot
kami , g d zie  się takowe jako ozdoby znajdowały, 
a m iędzy innemi na posągu Ludwika X I V . , na 
placu zw ycięztw a i nad frontami kościoła Petit 
pere. O godzin ie 11. zebrało się 5o osób przed 
pałacem pana Dupin i w eszło na podw órze w o
łając : precz z  Dupin I na latarnię z  Dupin ! ha
łas ten trwał w c ią ż , dopóki gwardyja narodowa 
nie nadeszła dla bronienia od gwałtowności. 
Śpiewano pieśń zw aną: Parisienne  i grożono zno
wu powrócić. C o u r ier fra n ęo is  donosi: Stron
nictw o Karlistów rozesłało przeszłego  wieczora 
gońców  na wszystkie strony Francyi z doniesie
niem , że Henryk V. w Paryżu królem obwołany, 
i że po ulicach miasta walczono.

Rząd czuje teraz bardziej niżeli kiedy potrzebę, 
aby duch stronnictwa i kary godny politowania 
uw odziły opiniją i spokojności publicznej za
grażały; a przemikniony należycie o swoich obo
wiązkach , nżyje w szelkich środków , jakie mu

ustawy podają przeciw  ludziom  niemogącytn się 
popraw ić, co starawszy się ujarzmić Francyją,, 
bhcieliby się za swoje słabość tern pomścić , iż  
nieustannie nowe sprzwiają zaburzenia.

Z  13ordeaux donoszą pod dniem 12. lutego, że 
tam odkrAty został spisek, który m iał w dniu 14. 
wybuchnąć. U pewnego złotnika znalezinno w iele  
b iałych kokard; jest ón uwięziony i miał wyznać, 
że istnie rozozerzony spisek przeciw ko rządowi.

W- d. 10. lutego m ieli zaszczyt deputowani 
belgijscy obiadować z królem i rodziną królew 
ską. Stół był na 4 2 osób nakryty.

G alignani M essanger  z d. 12. lutego tw ier
dzi, że posłuchanie uroczyste deputowanych b e l
gijskich na ten dzień przeznaczon e, odłożone 
zostało na dzień następujący.

Postanowieniem królewskiein z d. 10. t. m. 
wszystkie dawniejsze postanowienia , na moćy 
których ozdoby przy  zdarzeniach , lub w skutek 
zdarzeń 1814 i 181Ś były  utw orzone, i pozw o
lenie dane takowe ozdoby nosić, zostają cofnięte.

W . Xięztwo Toskańskie.

W ie lk i książę toskański wydał pod dniem 12. 
lutego w FJorencyi następujący rozkaz gabineto
w y : »U waży wszy okoliczność, że część wojska 
przeznaczona do służby m ieście, otrzymała roz
kaz wyruszyć na granicę W . K sięstw a, rozka
zuje książę, polegając na znanej gorliw ości i 
przychyln ości, jaką ożywieni są mieszkańcy tej 
stolicy, podobnie jak i inni jego wierni poddani, 
aby gwardyja m iejska, jakto już przy tylu spo- 
sposobnościach z korzyścią b y ło , przywrócona 
została. Książę mianuje dowódzcą rzeczonej 
gwardyi swojego w ielkiego koniuszego B ailli 
N iccolo  M arteili , w  którego domu otworzona 
być powinna księga, w którą wezwani są zapisy
wać się od 18. do 5o. roku wszyscy dóbr po
siadacze , urzędnicy, kupcy, przełożeni, majstro
w ie i  profesyjoniści,* codzienną służbę pełnić 
będą c i , którzy z kolei do tejże będą wezwani 
i jako znak nosić będą na lewein ramienia p rze
w iązkę koloru b iałego  i czerw onego. —  Dan we 
Florencyi 12. Jutego i 8 3 i. Leopold. W . Fos- 
sombroni..«

Niemcy.

Z  W isbaden otrzymano wiadomość w  Frank- 
fo r c ie , że w d. t i .  w ieczorem  m iędzy 6. i 7. 
godziną tameczny nowy katolicki kościół zapadł 
się. P rze z  ten wypadek jest szkody przeszło 
40,000 zr.

R e d a k to r: M iko ła j M ic h a le w ic z ;  —  D ru k iem : P io ira  P illcra .


